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GAZETA
? i s s z i f  i

W torek  dni* IS  Maja 1811 ro lo :

Z  Petersburga, 28 K w ietnia  (1 0 M aja.)
U k a z  C  k  s  a  k  s  a  i 

w yd a n y  do W ileńskiego W ojennego Guber­
na tora ., ludziez G rodzieńskiego , Białostockie­

go  i  Mińskiego Jen era ł Gubernatora.
Odczytawszy wasz. rap p o r t  o nczynionern 

prz.ez Szlachtę gubernii: Wileńskiej,  G rodzień­
skiej i Mińskiej, oraz obw odu Białostockiego, j e -  
dtscmyslnem postanowieniu wnoszenia, odtąd 
nazawsze, z własnych swoich dochodów , o -  
sobnej summy na Utrzymanie wychowańców 
zaprowadzanego w Brzę%ciu-LUe'wskun K o r­
pusu Kadetów, m iło N am  b y ło  widzieć w tej 
ofierze gotowość Szlachty do popierania za­
miarów N a s z y c h .

Oświadczywszy Szlachcie wspomnionych «m« 
bernij i obw odu, przez załączone tu Reskryp- 
ta, N a s z e  życzliwość, za czyn je j chwalebny 
P o ru  czarny wain doręczenie takowych R e ­
sk ryp tów  Szlachcie, przez Naczelników g u b e r ­
nii, j ob jaw ien ie ,  że z zadowoleniem p rzy j­
m ujem y prośbę Szlachty, aby  wspomniony 
K orpus ,  na pamiątkę mających nastąpić zaślu­
bin Najukochańszego Syna N a s z e g o ,  J e g o  C e ­
s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  C e s a r z e w i c z a  N a s t ę p c y  
zwany b y ł  Aleksandrowskim K orpusem  Brze­
skim Kadetów .

P e te rsb u rg ,
2 2  Marca 1841 roku.

Reskrypt a C e s a r s k ą  z d . 22  Marca 1841.
N a s z e j  Szlachcie gubernii W ileńskiej.

W  stałej p ie c z y  o  d o b r o  N a s z y c h  w i e r n y c h  
poddanych, zamierzyliśmy tez  i w Brześciu
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PORANNA.
P i j f f l i e » B i e t T o  I r a j s y . t ,  » » j t * r i s « »  t'rą»- 

0»ik literacki »  W a r s z a w ie  razem  z Gaz: Poranną p r tr j  
ktarej w t e J io i z i ,  kosztuje  l a m i c s .  rJ. g  e r .  20  bea  r » »  

■oaacat*. kaatar G io r ra r  p r z j  «j: Trębackiej N»- 6 3 0 .

Litewskim ustanowić korpus kadetów, gdzie 
dzieci szlacheckie,-pod opieką i nadzorem Rządu, 
m o g ły b y  pobierać wychowanie dla s ł u ż e n i a  
I ro n o w i  i Ojczyźnie. Szlachta Wileńskiej g u ­
bernii , wyrozumiawszy b łog ie  zamiary N a s z * ,  

jednozgodnie  postanowiła wnosić odtąd na z a ­
wsze, z własnych dochodów, sum m ę osobną na 
utrzymanie wychowańców tego korpusu. P o ­
chwalając takowy, szlachetnego Stanu godny, a 
zamiarom N a s z y m  odpowiedni czvn gorliwości 
o dob ro  powszechne, My oświadczamy miłej 
N a m  Szlachcie gubernii Wileńskiej zupe łne  N a - 

s z e  M o n a r s z e  zadowolenie i wdzięczność.« 
(Takież lleskrypta i pod tąz datą miała szczę­
ście o trzym ać szlachta gubern ii  Grodzieńskiej, 
Mińskiej i obw odn Białostockiego.]

Lo: ; d y n  8  maja. —  W czoraj w izbie wyższej 
L o rd  Fitzwiliiarn z ło ży ł  dwie prośby  przeciw 
p raw u  zbożow em u, je d n ę  z Kendal, d rugą * 
Leeds,  które stały  się pow odem  krótkiej dys- 
kussyi. Lord  Ashburton mianowicie zarzucał 
gabinetowi, ł.e z przyczyny ob rony  c ła  wznie­
c i ł  on nowe w kraju  nieukontentowanie. W koń­
cu Lord  Landsdowne, równie jak w Izbie niż­
szej L o rd  J. Russell usprawiedliwił gab inet z za­
rzutu, ja k o b y  *n łw estyą tę w p ro w a d za ł  z in ­
nych względów niż z obowiązku i po trzeby .

W  izbie niższej oświadczył Lord  J. Russell, 
iz p ro jek tow ać będzie nas tępujące stałe cła o d  
zboża: Pszenica 8 szyllingów za kw arter  (n ie­
co więeej jak G zł. za korzec); żyto 5 szyllin.; 
jęczmień 4  szyk 6 pensów; owies 3 szyi. 4  p en ­
sy; inna gatunki zboża i ziarna stosunkowo. Mo-



wa, k tó r ą  miał  nas t ępni e  L o r d  J. Russel l  w 
p r z ed m io c i e  r ed uk cy i  c-la od  c u k r u  p rzeciw 
L o rd o w i  Sandon ,  uważaną  j es t  za na jświetn i e j ­
szą '/■ mów j e g o ,  a j ednak  powszechn ie  mn i e ­
mają,  ze t orysowie  znakomi tą  większością o d ­
niosą w tej sp r awie  zwyc ię s two .  T a  j ed nak  
po r ażk a  nie pociągni e za so bą  ani usunięcia  się 
mini s t r ów ,  ani rozwiązani a izb;  minis t rowie  b o ­
w iem  postanowi l i ,  jeśl i  tylko będz ie  można ,  
p r z ep r ow ad z i ć  g ło sowan ie  a a d  p r a w e m  sb o ż o -  
w e m  p rz e d  p r zys tąp i eni em do no wy eb  wybo«  
rów ,  —  K ró lo w a  okazu j e  się n iezachwianą i z a ­
pewn i ł a  L o r d a  Me lb ou rne ,  ze  go towa j e s t  użyć  
wsze lki ch  kons t y tuc y jn ych  ś r od ków ,  j ak ie  je j  
z a p ro j e k tu j e  gabinet ,  aby t ory sów u t r zymać  w 
odda l eniu  od  rządu.

Kró lowa  i Książę A lbe r t  z go śćmi  swoimi w r ó ­
cili z W in d s o r  a dziś po  po łu d n i u  Jej Król ewska  
M oś ć  p r e zyd ow ać  będz i e  na ta jnej  radzte w p a ­
ł a c u  Buckingham.  —  W e d ł u g  dziennika G lobe  
Książę A lbe i t  zani echał  polowania  w pa r ku  
windsorski tn ,  gdyż  lekarze  j e g o  są tego zdania ,  
że,  ten  rod z a j  z abawy  szkodl iwy w p ł y w  w y­
wrz e  na o b e c n y  stan j e go  zdrowia .

L o r d  W o r s i e y  w liście do  w y b o r c ó w  z L i n d ­
sey ozna jmi ł ,  źe podziela ich xdanie,  u t r z y m u ­
jąc,  iż b y ł o b y  niepol i tycznie  i n iebezpiecznie  
o b c e  zboże  wpuszczać  do  Anglii za o p ł a t ą  s t a ­
ł e g o  c ł a ;  to  po tw ie rdza  donies ieni e t o r y s ow -  
t k i eh  dz i enników o t vm  do ty ch c z as o w y m  s p r z y ­
mi e r z eń cu  gab ine tu .

P an  Muntz ma zamia r  w kró t ce  w izbie niższej 
uczyn i ć  p r zeds tawien ie  o ad re s ie  d o  Kr ó lowe j ,  
w  k tó rym upraszać  j ą  ma o oddal en i e  ze s ł u żb y  
h r a b i e go  Cardigan.

O n e g d a j  g ło s zo n o  w Gity, ze L o r d  P a l m e r ­
s t on z a w a r ł  z p o s ł e m  brazyl i j skim n o w y  t r ak ta t  
h a n d lo w y ,  k tórv ina być  ba rdzo  w ażn y m p o d  
wzg l ęd em zniesienia hand lu  niewolnikami .

P a r y /. 8  maja.  —  Mnós two  c i e k a w y c h  w cz o ­
raj r an o  u d a ł o  się do  V incennes  dla p r z y p a ­
trywania się m a n e w r o m  s t r ze l ców a f ryk ań ­
skich.  Mar sza łek  Soul t  i Książe Or leanu  d o ­
wodzili ,  a w o r s zaku  ich po s t r ze g an o  Księcia 
Jyinvile i Ks ięc ia  Wit  t e m b e r sk i eg o .  K s i ę ż ­

niczki rodziny król ewskie j  p r zy pa t r yw a ł y  się 
ma n e w ro m  # u rządzone j  w tym celu t r yb uny .  
O b r o t y  s t r ze l ców Afrykańskich zu pe łn i e  sią 
różnią od  o b r o t ó w  innego  woj ska  a n a jw ła -  
Ściwiej są oni przeznaczeni  do  wojny  z Ara ­
bami.  Podz iw iano  z ręczność  ich w s t r z e l a n i u  
do  celu,  ż aden  pr awie  s t rzał  nie zo s t a ł  c h y ­
b iony.  P o  o d b y t v o h  m a n e w ra c h  ma r s z a ł e k  
Soul t  w inszował  Księciu Or leański emu i ofi­
c e r o m  t*go  ko r pus u ,  tak do sk o na ł e g o ,  w y k o ­
nania powyższych  o b r o tó w .  Pan Al loward 
kapi tan S pah ów ,  p rzy  tej  u roczys tośc i  zna j ­
d o w a ł  się w t u r eck im  ubio r ze .

Dziennik  S p o r ó w  czyni  d/.iś rzu t  oka  na 
s t ronn i c twa  angis iskie  i n a s t ępn i e  zarzvna swój  
ar t ykuł :  -Os t a tni e  pos i edzenia  pa r l a m en tu  an­
gielskiego są ob l t te  w wypadki ,  a znane u p o d o ­
banie  Angl ików w klassvcznych pr zy toczeni ach,  
i porównani ach-  m o g ł o b y  przywieść  im, 2 lej  
okoliczności ,  na pamięć  s ceny z iliac!▼. Jes t  n ie ­
jakie  podob i eń s t wo  między o b l ę zc s i e m T r o i  
i sz t urmełB jaki t o rv sowie  od wielu lat do g a ­
b ine tu  przypuszcza j ą .  Równ ież  w po ło że n iu  
rozm a i t ych  o sób  daj e  się pos t r zegać  n iejakie  
po do b i eń s t w o .  Widz i e l i śmy n i edawno  ro z ­
dw o jen i e  i b r ak  odwag i  w oboz i e  o b l e g a j ą ­
cych.  Ani opowiadan ia  bi tw ich , ' icstoru. Ks i ę­
cia Wel l ing tona ,  ani  bez poży t eczue  b o h a t e r ­
skie czvnv  ich ś m ia ł e go  Aiaksa,  lo rda  S t an i e ­
ją ,  nie zmus i ł y  do  użalania się nad nieczvr»- 
ności ą ich Achillesa,  Si r  R o b ę r t a  Peela ,  k tó ­
ry  spoko jn i e  od poczywa  w obozie  swoim,  g ł u ­
chy  na p r o źb y  i zarzuty n i ec i e rpl iwych  w o ­
jo w n ik ó w  swoich.  Lecz  znag łu  zmienia sią 
scena:  obudzą  się Achilles,  żąda wozu  sw o je ­
go ,  swoich ru m a kó w ,  i broni ,  a d w o m a  c i ę ­
ciami  s t raszl iwego miecza o twier a  mur y ,  po<l- 
czas  g dy  ba j ec zny  koń,  który zniszczył  T r o ­
j ę  w postaci l orda  Ho wick  i s t ronn ic twa  j ego  
d o  twierdzy  w p r o w a d z o n y  zostaje.  Ale T r o ­
j a  j es zcze  nie wzięta;  H ek to r  bow iem do t ąd  
nie up ad ł ;

W  w o j e n n y m  św ie c ie ,  o d  dni kilku ko a s y ­
s tu ją c e  w o k o l ic y  10 n o w y c h  bata l i jonów  ty-  
ra liersk ich ,  k tóre  K s ią że  O rlea n u  z p o m o c ą
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J e n .  R o i t o l a . i  w St.  0  m e r  u o r g « i n z o w a ł ,  z w r a ­
c a j ą  p o w s z e c h n ą  u w a g ę .  St  r 7. o l ey  ci u o r g a n i z o -  
wa ni  są i ) i \ ,  w z ó r  a ng i e l sk i ch ,  p r u s k i c h ,  t y r o l ­
s k i c h  i hanowerskie , I ) .  N a t u r a l n i e  z t ylu ź r ó d e ł  
c z e r p a n a  c a ł o ś ć  t r u d n ą  b yka  d o  u ł o ż e n i a .  L e c z  
p r ó b a  tej n o w e j  b r o n i  w a ż n ą  j e s t  dla  F r a n c y i .  
D o t ą d  F r a n c y a  n i e  m i a ł t  ani  s t r z e l c ó w  ani  
w ł a ś c i w y c h  t y r a l i j e r ó w ,  b o w i e m  wol ty  z e r o  wio 
p u ł k ó w  p i e s z y c h  m a ł o  z n a c z y l i  w  s ł u ż b i e  p o -  
l o w e j .  B r a k  t e n  c h c i a n o  t e r a z  z a p ł a c i e .  J u ż  
d a w n i e j  u r z ą d z o n o  w  V i n c e n n e s  b a t a l i j o n  za  
w z ó r  s ł u ż y ć  m a j ą c y ,  k t ó r y  m ę ż n i e  w a l c z y ł  w 
A l g i e r z e ,  l ecz  w k r ó t c e  p o ł o w a  j e g o  w y g i n ę ł a .  
1 0  n o w y c h  b a t a l i j o n ó w  n o s z ą  c i e m n e  w y g o d n e  
k u r t k i ,  s z e r o k i e  s i we  s p o d n i e  t r z e w i k i  i k a m a ­
sz e .  E p o l e t y  u  ż o ł n i e r z y  są z z ie l onej  w e ł n y .  
S ą  o n e  n i e  p o ż y t e c z n e  i g r u b e  p r z e s z k a d z a ­
j ą  z a t e m  w u b i e r a n i u  się.  ‘Ł a d o w n i c a  wisi  n a  
p r z o d z i e .  L i e d e r w e r k i  n i e  i dą  n a  k r z y ż  na  
p i e r s i a c h ,  z o s t a w u j ą  w i ę c  s t r z e l c o m  w o l n y  o d ­
d e c h .  T o r n i s t e r  u t r z y m u j e  sią n a  c i e n k i m  
p a s i e  a p ł a s z c z  c z a r n y  p o k r y w a  g o ,  k r ó t k i  k o r ­
d e l as  u t w i e r d z o n y  j e s t  u  p a s a  k t ó r y  o k r ą ż a  
c i a ł o  S t r ze lc a  a p o c h w a  j e g o  ż e l a z n a  c i ę ży  za 
m o c n o  d l a  ż o ł n i e r z a .  K a s z k i e t  s p i ę t y  p o d  
b r o d ą  r z e m y k i e m .  C a ł y  u b i ó r  j e s t  p o s p o l i t y ,  
n i e  e l e g a n c k i ,  ale w y g o d n y ,  j e d n a  ż a l az n a  p o ­
c h w a  k o r d e l a s a  z a n a d t o  j a s n o  ł a t w o  m o ż e  
». w r ó c i ć  u w a g ę  n i e p r z y j a c i e l a  n a t y r a l i e r a  u k r y ­
t e g o  w les ię  l u b  na  w o l n y m  p o l u .  S t r z e l b y  
s ą  c iężs ze  o d  z w y k ł y c h  p i e s z y c h  k a r a b i n ó w .  
W  o g ó l n o ś c i  t y r a l i j e r ó w i e  ci są  b a r d z i e j  o b c i ą ż e ­
ni ,  niż p i e c h o t a ,  dla  t e g o  t eż  ze  w s z y s t k i c h  k o r ­
p u s ó w  p o w y b i e r a n o  n a j d o r o d n i e j s z y c h  ludzi .  O -  
f i c e r o w i e  m a j ą  s r e b r n e  e p o l e t y  r e s z t a  i ch  u b i o r u  
j e s t  r ó w n i e  s k r o m n ą .  D z i w n y m  w y d a w a ł  się 
z a s ł u ż o n y m  w o j s k o w y m ,  b i e g  c w a ł e m  p r z e z  
c a ł y  k w a n d r a n s ,  j a k i  t e  b a t a l i j o n y  c a ł y m i  s z e ­
r e g a m i  w y k o n y w a ł y  i w y s y ł a ł y  t y r a l i e r ó w .  C z y ­
li ż o ł n i e r z  t ak z m o r d o w a n y  m o ż e  d o b r z e  c e ­
l o w a ć  i t ra f ie ,  z n a w c y  o s ą d z ą — na  p o s p o l i t y m  
w i e k u  taki  o b r ó t  s p r a w i a  p r z y j e m n e  w r a ż e ­
n i e ,  l ecz  p o z b a w i o n y  t c h u  ż o ł n i e r z  n ie  wie le  
m a  w a r t o ś c i  w b o j u .  S t r z e l c y  ci w  l ec i e  w y ­
r u s z ą  d o  I u l o n u  g d z i e  k i l k a  d n i  odpocząw szy

r o z d z i e l e n i ,  z o s t a n ą ;  p o  wszys tkie! )  p u n k t a c h  
p ó ł n o c n e j  A f n  ki.

W i e d e ń  8 M a j a .  J. C e s  K r .  Moś ć  n a j ­
w y ż s z y m  r o z k a z e m  g a b i n e t o w y m  z d n i a  -6'M a ­
j a  r .  b.  w y n a g r a d z a j ą c  z n a k o m i t e  z a s ł u g i  P o ­
s ł a  p r e z y d u j ą e e g o  na z g r o m a d z e n i u  zwi  ą / k u  
n i e m i e c k i e g o ,  H r a b i e g o  J o a c h i m a .  E d w a r d a  
M u n c h - B e l l i n g  h a u s e n ,  r a c z y ł  m i a n o w a ć  g o  m i ­
n i s t r e m  s t a n u  z o s t a w u j ą o  p r z y  d o t y c h c z a s o ­
w y c h  o b o w i ą z k a c h .

M a d r y t  1 M a j a .  S e n a t  w c z o r a j  o g ł o s i ł  
z a m k n i ę c i e  n a r a d  n a d  z a d a n i e m  r e j e n c y j n e m .  
P r z e d t e m  jedn . ak  p r z y s z ł o  d o  ż w a w e j  s c e n y ,  
g d y ż  J e n e r a ł  S e a n e  o z n a j m i ł ,  iż p o t r ó j n a  r e -  
j e n e y a  ani  d w ó c h  g o d z i n  u t r z y m a ć b y  się n i e  
m o g ł a .  T o  s p o w o d o w a ł o  wi elką  t r w o g ę  a p a n  
H e r o s  z a w o ł a ł :  » J e s t  to  sp i sek! « J e n e r a ł  t ł u ­
m a c z y ł  s i ę , z e  o s o b y  m i a n o w a n e  r e j e n t a m i  n i e -  
p r z y j t n ą  t y c h  g o d n o ś c i .  P a n  C o d o r n i n  [ le­
k a r z )  m n i e m a ł ,  ż e  teraz, j e s t  w ł a ś n i e  c z a s  11- 
t r w a l i ć  w o l n o ś ć ,  «bo ,  m ó w i ł  o n ,  g d \  b \ ś m v  j e ­
s z c ze  p ó ł c z w a r i a  r a k u  p o z o s t a j ą c e  d o  d o j r z a ­
ł o ś c i  K r ó l o w e j ,  n a p r o ź n o  st raci l i ,  b ę d z i e m y  n i e ­
z a w o d n i e  miel i  K r ó l a ,  z a p e w n e  C u d z o z i e m c a ,  
a  g d y  taki  w e d ł u g  k o n s t v t u c y i  nie  p o w i a i r n  
r z ąd z i ć ,  t o  w i a d o m o  n a m  oó m o ż e  m ą ż  u z o ­
n y . "  W  k o ń c u  p a n  C a r a s c o  m o c n o  b r o n i ł  
K r ó l o w e j  K r y s t y n y ,  o z n a j m u j ą c ,  że  g ł o s o w a ć  
b ę d z i e  za p o j e d y n c z ą  r e j e n c y ą ,  s k o r o  i n a c z e j  
nić  m o ż n a  p r z y w r ó c i ć  j e j  te j  d o s t o j n e j  o -  
s o b i e .

N a  k o n g r e s s i e  c ią gl e  t r w a j ą  o b r a d y ,  l ec z  dz iś  
m i a ł y  b y ć  z a m k n i ę t e .  O b a w a  w i d o c z n i e  c i ę ­
ży na  o b u  s t r o n n i c t w a c h ;  j e d n i  l ęka j ą  się  za  
E s p a r t e r e g o ,  inni  za  s w o i c h  p r o t e g o w a n y c h .  
J e d e n  d e p u t o w a n y  w c z o r a j  o z n a j m i ł  b e z  n a ­
m y s ł u ,  że  m u s i  g ł o s o w a ć  za p o t r ó j n ą  r e j e n -  
c y ą ,  g t ty ż  t o  m u  p o l e c i ł a  j e g o  p r o w i n e y a .  
P a n  A n t o n i o  G o n z a l e z  w c z o r a j  d ł u g o  m ó w i ł  
n a  k o r z y ś ć  j e d n e g o  r e j e n t a .  A b y  d o w i e ś ć  p o ­
t r z e b y  t e g o ,  o d  w o ł a ł  się o n  d o  p r z y k ł a d ó w  n o ­
w o c z e s n e j  b i s t o ry i  a m i ę d z y  inne t ni  r z e k ł :  » C ó ż  
się s t a ł o  w e  F r a n c y i  w r o k u  1 8 3 0 ?  m i a n o w a ­
n o  J e n e r a ł a  r z ą d c ą  p a ń s t w a ,  k t ó r y  p o t e m  z o ­
s t a ł  K r ó l e m  F r a n c u z ó w . . . *  T u  s z m e r  z g a l e -



rvi prze rwał  p. Gonzales. lot-/, doda ł  o n , (wska­
z u j ą c  n» prezesa ministrów) »lNie.ehcę rozstrzy­
gać czvli wybór  I)si dobrym;  jest  to drugie 
pvtanie« Imiv deputowany odpowiedział ,  iż. 
mniema,  źe gdyby "  Hiszpanii chciano obrać 
jedlicy o rejenta to r ej enci  a tylko tak. d ługo  
t rwa łaby  jak we Francy i Jeileralny rządca. 
Pan Gonzales mówił  dalej: ».Matny jeszcze
nicprz.Tjazue nam w Europ ie  mocarstwa,  któ­
re bvśmv tym sposobem podżegali  przeciwso- 
bie. iPrzvtvk dla sąsiedniego kraju, który miał  
wspierać umiarkowanych)  Gabinet  o tym 
przedmiocie lepiej objaśnić może.  Natn na­
leży pomnie,  źe uietylko wszyscy Hiszpanie są 
przyjaciółmi wolności, źe Watykan pioruny 
przeciw nam wymierza,  i źe dla tego pot rze­
ba nam silnego rządu.« Pan Alonzo p rzec i­
wnie obstawał  za pot rójną  rejencyą,  mówiąc 
źe Espar t ero zmuszonym być może do o p u ­
szczenia kraju,  aby (jak nowy Gonzalu 2  K o r ­
du by) przeciw Papieżowi w pole wyciągnął,  a 
któż wówczas trzymać będzie wodze rządu? 
Tymczasem trynitarzvśoi bardziej są jeszcze roz­
strojeni ,  bo kombinacya ich zaonegdajsza o 
mianowaniu t rzech rejentów,  spełzł a  na ni- 
czem.  Wszyscy trzej izb kandydaci  oznajmi­
li, źe razem nie obejmą rządów.

Z aw iadom  lenie.
Przed niedawnym czasem pisma publiczne 

donios ły o nowych wodach mineralnych s ło-  
no*siarczystvch we wsi Solcu Guberni i  K ra ­
kowskiej ,  gdy kąpiele tamże zupe łnie u r zą ­
dzone,  w roku bierzącym zostają otwarte-, p o ­
dajemy więc w krótkości  skład chemiczny w o ­
dy Soleckiej,  która po d łu g  rozbioru Pr.  Kita- 
j ewskiego w 100 funtach wagi medycznej,  No- 
rymbergsk ie j  zawiera: Chlorku sodu (soli
kuchennej )  funt l  uncy j 5 ł u t  1 , sk rup u łów  4 
s iarkanu magnezyi łó t  1. Siarkanu wapna ł u ­
tów 3 drachma 1 . Chlorku magnezianu łót  1 

sk r up u łó w 5. Dwu węglanu wapna s k r u p u ­
łó w  3 g ranów 14. Z ród ła nu  i pó łź ródłanu  
ammonii  wapna i żelaza g ranów 18. Jodbu 
■sodu g ranów 19 ' / ,  Bromku sodu g ranów 4

V,. Sinrko-wodakn mngnezyanu skrupu łów 
2 granów 7. Sale /rorodu  granów 10.

Przyczem zwrócić należy uwągę na korzyść 
tych wód siarczystych przed innymi, jes t  ona 
bardzo widoczną,  gdvź gaz siarkowy wodoro-  
dny w związku w nich się znajduje,  a zatem 
przy  ogrzaniu wody nie może się z niej tak 
ł a two uwolnić,  jak kiedy j e s t  w stanie wol­
nym. Oprócz tego, woda Solecka należąc do 
jednego  oddziału wód mineralnych co i B u ­
ska, oprócz poprzedniej  nad nią korzyści,  za ­
wiera jeszcze więcej od tejże soli jodowych.

O 11 W  I E S Z C Z E N I A.
B a n k  P o l s k i .

Podaje do publicznej wiadomości ,  źe f a b r y ­
ka machin na Solcu przeszła pod zarząd Pana 
Wilhelma Hau, nie zmieniając w niczęui zasad, 
pod ług  jakich dostarczała dotąd wszelkiego r o ­
dzaju machin rolniczych i innych właścicielom 
d ób r  i przedsiębiercom fabryk na kilkoletnie 
rozp ła ty .  Mający zatem zamiar  jakiekolwiek 
robić obstalrnki w tejże fabryce,  zechcą się u-  
dawać bezpośrednio  do Pana Wilhelma Rau w 
Warszawie.

Warszawa dnia */ Maja 1841 roku.
§adca S tanu Prezes,  Lubowidzki.

Sekretarz Jeneralny,  Ł u b lo w s ti

Dyrekcya Mennicy W arszawskiej.
Podaje do powszechnej  wiadomości ,  iż flnfa 

20  Maja (] Czerwca)  r. b.  o godzinie 11 przed 
po łudniem,  odbędzie się w Blórze Dvrekcvi  
licvtaeva g łośna  na dostawę do Mennicy oliwy 
w gatunku lep szy m  funtów 45,  pośledniejszym 
1600, stosownie do warunków,  które każdego 
czasu w Biórze Dyrekcyi  mogą być odczytane.  
Za praet ium tisci do licytacyi naznacza się suin- 
m a złp.  2199,  a vadium złp.  220  wynosi.

w Warszawie dnia 3/ < 5 Maja 1841 roku.  
p,  o. Dyrektora,  M. Biernacki.

Członkowie Dyrekcyi: Pusch, Żabiński. 
(1  r«tł) S ftk rętrn  Ginett.


